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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
DLA WSZYSTKICH O W SZYSTKIEM
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Widmo wojny sowiecko-japońsKiej
Wybuch zbrojnego honiiihfu wisi w powietrzu

Tokio, 27-go stycznia.
W  draiu wczorajszym  w senacie japoń­

skim w ygłosił dłuższe przemówienie na 
tem at sytuacji politycznej I militarnej na 
Dalekim W schodzie minister wojny

O św iadczył on, że niebezpieczeństwo 
Wybuchu wojny pomiędzy Japonią a So­
wietami jest coraz bliższe, wobec czego 
Japonja musi bezw zglr^nie rozbudować 
sw ą flotę powietrzną do poziomu sowie­

ckiego. Ostatnia mowa Stalina wskazuje 
wyraźnie na to, że Sowiety oczekują w y­
buchu zbrojnego konfliktu na Dalekim 
Wschodzie. Niewiadomo tylko czy So­
wiety spodziewają się napadu Japońskie­
go, czy też same chcą zaatakować Ja ­
ponię. (?)

Co się tyczy  stosunku Japonji do 
Chin, to w razie wysłania przez Chiny 
wojska do prowincji Dżehol. Japonia bę­
dzie musiała słę zdecydować na „bardziej

energiczne kroki" ?!), wobec tego pań­
stw a i zastosować „zupełnie nową polity­
k ę ^ ? ) .

Moskwa, 27-go stycznia.
Mowa japońskfego ministra wojny 

Araki‘ego w yw ołała w Moskwie wielkie 
wrażenie. Rząd sowiecki narazie nie za­
brał głosu w tej sprawie, gdyż oczekuje 
nadejścia do Moskwy dokładnego tekstu 
przemówienia.

Młody s'udent
padł z głodu na ulicy

W arszaw a, 27-go stycznia.
Przechodnie idący ulicą Mokotowską, zau­

ważyli jakiegoś młodego mężczyznę, leżącego 
pod ścianą jednego z domów. Wezwany lekarz 
pogotowia, stwierdzi! krańcowe wycieńczenie 
z głodu I udzielił młodemu człowiekowi doraź­
nej pomocy. Ze znalezionych dokumentów 
wynika, iż młodym mężczyzną jest 21-letni 
Grabowski, student bez zajęcia. Grabowski, 
który niema w Warszawie żadnej rodźmy, 
mieszka na kolonji akademickiej.

Kongres pracow rery
w sprawie ubezpieczeń 

społecznych
W arszaw a, 27-go stycznia.
Centralna Rada Pracownicza powzięła de­

cyzję o zwołaniu specjalnego kongresu  ̂ w 
sprawie ubezpieczeń pracowników. W począt­
kach marca br. odbyć się ma w Warszawie 
ziazd 67 organlzaeyj urzędów państwowych, 
samorządowych i prywatnych, który wyda o- 
Pinię o projektowanych zmianach ubezpieczał- 
ni społecznych, jak i Ich ustroju samorządo­
wego oraz w sprawie akcji dostosowania po­
ziomu cen do obecnych uposażeń.

Sens9<y?ne wyniki 
śledztwa

01 sprawie nadużył w Ifonopofo
Spirytusowy m

W arszawa, 27-go stycznia.
2 nakazu sędziego śledczego 10-go rewiru, 

Poprowadzona została rewizja w “'a8azy- 
n,e Monopolu Spirytusowego na Pradze. W 
związku z aferą aresztowano urzędników Mo- 
D!>P<’lu Mieczysława Kłopotowskiego I Łuka­
sza Rzechnickiego. Ustalono, że Kłopotowski 
jalszowai oryginały do kas skarbowych na na­
bywany od gorzelni spirytus. Rewizja wykry- 
G ,vZereg sensacyjnych szczegółów, które

JTane sa w tajemnicy ze względu na to,
, , śtedztwo trwa. Nadużycia Kłopotowskiego

Jego wspólnika, które trwały od roku .930, 
"Sunęły już cy{rę , 7S.ooo zL

O S T A T N I Z BANDY H A JO K Ó W

o 300.000 ilolych
W arszawa, 27-go stycznia.
Do Urzędu Prokuratorskiego wpłynęła 

skarga Mieczysława Hartwiga, współwłaści­
ciela fabryki kamieni młyńskich. Hartwig o- 
skaria swoich braci wspólników, że z masy 
spadkowej, której wartość wynosi kilka mili- 
Przywłaszczyli sobie 300.000 zł. Skarga ta bę­
dzie przedmiotem «ed®tva  sądowa**

3 9-L E T N I A L F O N S  W E B E R , 
herszt bandy, k tóry w  czasie pościgu  policyjnego  w  Św iętochłow icach, 
dniu 26-go bm., osaczony ze w szystk ich  «tron, popełnił o godz. 15.30 sam o­

bójstw o w  podw órzu dom u przy u licy Szkolnej (ró g  ul. Farnej).

Właścicielka (rzęch kamienic
żerowała na nędzy bezrobotnych

W arszaw a, 27-go stycznfa.
W areszcie urzędu śledczego zasiadła nie- 

■wykla oszustka, właścicielka trzech domów 
w stolicy. 28-letnia Florentyaa Nadulska. Na- 
dulska grasowała od dłuższego czasu wśród 
bezrobotnych, podając się za obywatelkę pod­
miejska z Brwinowa, p. Zarębską. Obiecywała 
ona posady kelnerów, portierów, szatniarzy, 
nie zapominając pobrać za to wynagrodzenia 
Gdy się udało, brała kaucję. Rzecz oczywista.

oszustka nie myślała nawet o wypełnieniu 
swych zobowiązań. Poszukiwanie jej na mo­
cy tylko rysopisów, wydanych przez poszko­
dowanych, nie dato żadnych rezultatów. Wre­
szcie jeden z poszkodowanych spotkał ją, gdy 
wychodziła z kawiarni na Nowym Świecie i 
polecił policji |ą aresztować. Nadulska jest 
właścicielką domu przy ul. Górczewskiego 
oraz Inowrocławskie] 1 Piwnej.

Tragiczne sku ki szczepienia
1 7 2  dzieci zachorowało na dylirryi

Paryż, 27-go stycznia.
W Bourbon I.ance koło Charolles mia 

lo miejsce w dniu 20 grudnia przeciw- 
dylłery tow e szczepienie dzieci. Po kilku 
dniach dzieci zaczęły s ę  skarżyć na bóle 
w miejscu szczepienia a w niedługim cza­

sie polem w szystkie w liczbie 172 zacho­
row ały na dyfteryt.

Jedno z nich zmarło, zaś stan siedmior­
ga jest wysoce niebezpieczny. W szyst 
kich młodocianych ch-orych musiano pod 
dać zabiegowi operacyjnemu.

KIO 2 W U  J  GRUSZY"
otrzym a

bezpłatnie
początek naszej niezw ykłej 

p ow ieści p. t . :

Jan Tadeusz bracia Hliczok
G azetę naszą zam aw iać m ożna  

u kolporterów  lub w prost  
w  A dm inistracji.

Dzicy wymordowali 
karawanę

poszukiwaczy ztota
Londyn, 27-go stycznia.
Donoszą z Melbourne (Australja), że 

w okręgu w Nowej Gwinei dzicy napadli 
na karaw anę poszukiwaczy złota, złożo­
ną z dwuch białych I 7-miu krajowców i 
wszystkich wymordowali. W ysłana przez 
władze wojskowe ekspedycja karna roz­
biła obóz dzikich, przyczem w czasie wal­
ki trzy osoby (ze strony krajowców) po­
niosły śmierć, zaś kilka zostało ciężko 
rannych.

Największy koncern 
fiTmowy

pod nadzorem sqdowym
Nowy Jork, 27-go stycznia.
Praw dziw ą sensację w yw ołała w dniu 

wczorajszym wiadomość, że największy 
amerykański koncern filmowy „Para- 
mount Public Corporation", posiadający 
kapitał akcyjny w wysokości przeszło 
I i pól miljarda złotych, został oddany 
pod nadzór sądow y, a to z powodu skargi 
całej grupy akcjonariuszy, zarzucających 
„Param ountowł" fałszerstw o akcyj.

Równocześnie donoszą z Kalifornii, że 
również pod nadzór sądow y zostało od­
dane tow arzystw o radjowo-filmowe „Ra­
dio Keith Orpheum Corporation" z powo­
du olbrzymiego deficytu, oraz związane 
blisko z „Paranioutem " tow arzystw o „Pu­
blic Inferprises", którego bilans wykazał 
aktyw a w w yr kości 23 milionów dola­
rów, zaś passyw a w wysokości 41 mljo- 
nów doi.

Jak przypuszczają w kołach lekarskich 
szczepionka przeciwdyfterytowa musiała 
być albo zepsuta, albo też nieumiejętnie 
zpreparowana i to w płynęło na tak tra­
giczne skutki.

W ładze prowadzą w tej sprawie ener­
giczne śledztwo.
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WiclHi proces komunistyczny
l i  mifiOych wywrorowców przed Sadem Okrclowym 

w Sosnowca
Wczorajsza rozprawa przeciwko sprawcom 

burzliwych zajść czerwcowych przed sosno­
wieckim magistratem, przyciągnęła do Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu tłiuny ludzi, których 
oczywiście nie wpuszczono, ze względu na 
brak odpowiedniego pomieszczenia w sali roz­
praw.

Ławy oskarżonych zapełniło 11 młodych 
mężczyzn w wieku od 19 do 24 lat najwyżej, 
pochodzących przeważnie z Sosnowca. Wpro­
wadzono ich pod silną ęełkortą, gdyż wszyscy 
odpowiadają z więzienia. Przebywali dotych­
czas w więzieniu mysiowiokiem. Na sali tlok 
i popychanie, — każdy chce ujrzeć oskarżo­
nych, na których bladych i zmęczonych wię­
zieniem twarzach, nacechowanych zupełnym 
spokojem i obojętnością, maluje się sarkasty­
czny uśmiech...

Oskarżeni są o komunizm.
Normalnie o godz. 10 pod przewodnictwem 

wiceprezesa sądu Sarjusza Wolskiego rozpo­
częła się rozprawa od przesłuchania oskarżo­
nych, którzy głośno i pewnie odpowiadają na 
pytania przewodniczącego. Są to przeważnie 
bezrobotni, w większości nie karani, nie brak 
jednakie między nimi starych przestępców, 
nic nie mających wspólnego z ideowością

Oskarżeni — to członkowie słynnej ko­
mórki K. Z. M P „im. Dylonga" w Sosnowcu, 
komitetowi dzielnicowi i okręgowi. Odpowia­
dają za usiłowanie wywołania strejków, kol­
portaż literatury komunistycznej, tworzenie 
tajnych związków samoobrony i t, zw. „ko­
mitetu poborowych", agitację komunistyczną 
wśród wojska i Ł p. wywrotową akcję.

Wyłowienie członków jednej z najwięcej 
sprężystych komórek komunistycznych, nastą­
piło 24 czerwca ub. r. Nocy, poprzedzającej 
ten dzień, komuniści we wszystkich dzielni­
cach Sosnowca rozwiesili plakaty, nawołujące 
do demonstracyjnego wystąpienia bezrobot­
nych przed magistratem. Od rana poczęły 
zbierać się na placu przed stacją większe i 
mniejsze grupki, które powoli ściągały przed 
magistrat. Policja była w pogotowiu. Kiedy 
przed kuchnią dla bezrobotnych padły pierw­
sze antypaństwowe hasta, policja poczęta 
działać. Na wstępie aresztowano 20-letniego 
Romana Kacżorka i niejakiego Musiała, który 
pod podszewką czapki ukrytą miał rezolucję. 
Rezolucję tę miano uchwalić podczas masów­
ki, której organizatorem był aresztowany Ka­
cze rek.

Posypały się rewizje 1 aresztowania, w 
któiych wyniku los Kaczorka i Musiała po­
dzielili 24-letni Jan Malczyk, ukrywający się 
pod pseudonimem „Zygmunt", 21-letni Józef 
Kulał pseudonim „Olek", 24-fetni Smółka Bo­
lesław, 22-letni Tadeusz Kaczorek, 21-letni Ta­
deusz Stojczyk, 21-letni Teofil Waclawik, 19- 
letni Stefan Fronozek, 19-letni Stanisław Wa- 
wrowski, 20-letni Mieczysław Wojas i 22-Ietni 
Antoni Stolarski.

W toku śledztwa, według aktu oskarżenia, 
wyszły dopiero na jaw szczegóły szkodliwej

TEAW KIHG
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: o t ■ 15.30 dla szkól „Dziady"; 
wlecz. o *. 20 „Pod zarządem przymusowym". 
Wtorek: o g. 20 „Noe sylwestrowa" (przedst. popal) 
Środa: „Lekkomyślna siostra" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Óiszowlec: niedziela: „Potasz I Perlmuter",
Rybnik: poniedziałek: „Panna FI U te".
Pszczyna: płatek: „Potasz i Perlmuter".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU 
Dzlł o godz. 20,15 „MĄŻ NASZEJ PANIENKI".
W niedziele o godz. 16 „RADOSC KOCHANIA", ko­

media w 4 aktach L. Verneull‘a.
W próbach — wielka rewia humoru, śpiewu I tatca 

t udziałem znakomitego 1 popularnego artysty p. BRO­
NISŁAWA BRONOWSKIEGO.

KINA:
Katowice: Ca p i t o l  „Noce portowe" ł „Jaekie 

Ccosan lako marynarz". C a s i n o „Kiki". C o I o s- 
S e u m „Ouick". P a ła c e  „Kapitan marynarki". R i a I- 
4 0 „Biały ślad", U nion  „Ranny". D ęb in a  „Ben-

Śwletochlowlce: S i t  
mem tempie".

Szopienice: H e li oz

k a „Pod kuratela" I „W s:

.Frankenstein".
Król Hnta: C o lo s se u m  „Zabójstwo Bankiera

SpiFera" t „Pożądana". R ozy  ..Zwycięzca". „Ostatnie 
dn Maradu" I „3 Richters". A p o llo  .,10 procent Jia 
rnnii" I „Przedziwna sprawa Ciary Deane”.

RADJO:
Sobota, 28-go stycznia 1933 r.

Katowice. 11,30 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy­
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,05 
Komunikat gospodarczy. 13,15 Poranek szkolny. 15.35 
Słuchowisko dla dzleot. 16 Muzyka lekka. 16,40 „Tere­
ny narciarskie Huoulszozyzny". 17 Skrzynka pocztowa 
cioci Heli dla dzieci. 17,25 Intermezzo muzyczne 18 Mu­
zyka lekka. 20 Muzyka lekka. 22,05 Koncert szopen.iw- 
tki w wyk. Artura Hermelina. 23 Muzyka taneczna.

działalności aresztowanych członków komórki 
komunistycznej. Miejscem obrad komórki ...ni. 
Dylonga" były mało uczęszczane miesca w 
okolicach Sosnowca lub przy szosie, wiodącej 
do Mysłowic. Tam o umówionym czasie zja­
wiała się tajemnicza kobieta, znana zakonspi­
rowanym uczestnikom obrad pod pseudoni­
mem „Wanda". Wydawszy odpowiednie po­
lecenia, znikała. Towarzyszącym jej mężczy­
zną był młodzieniec, noszący pseudonim 
, Wielki". Okazało $ię później, że jest to Mie­
czysław Wojas z Mil o wic, który agitował 
wśród poborowych w Czeladzi.

Komórka „im. Dylonga" składała się, we­
dług aktu oskarżenia, z najruchliwszych ko­
munistów Zagłębia, których działalność prze­
jawiała się w ogólnej wywrotowe! agrtacii. 
prócz tego zaś każdy z poszczególnych człon­
ków miał special.Tię poruszane zadania, przy- 
czem jaiko specjalista od kolportażu bibuły wy­

różniał się Fronczdk, pełniący funkcję techni­
ka członków komórki w walcowni „Hr. Re­
nard'. Fronczek odbierał dostarczaną mu bi­
bułę na starosieleckim cmentarzu.

Ostatniem zleceniem aresztowanej jedena­
stki komunistów było zebranie danych, doty­
czących przemysłu wojennego w Zagłębiu w 
związku ze zbliżającą się wojną i rewolucją 
w Polsce (akt oskarżenia), oraz przeprowa­
dzenie skutecznej agitacji w 23 p. a. I. w Bę­
dzinie.

Oskarżeni nie przyznali się do winy, bada­
nie zaś świadków potwierdziło jedynie- po­
szlaki przeciwko oskarżonym, które posłużyły 
swego czasu za podstawę do ich uwięzienia.

Rozprawa trwała cały dzień, przeciągana 
pytaniami siedmiu obrońców oskarżonych, m. 
in. adw. Marxa Rajzmana, Kowalskiego.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś. ,

Kilkugodzinna „gospodarka" złodziei w sKlsj»’ e
W  nader dziwnych j tajem niczych oko­

licznościach w nocy z 25 na 26 bm. nie­
znana spraw cy mieli — według meldowa­
nia poszkodowanego kupca Chaima Szmu- 
ia Reńskiego z Nowej W si (ul. 3 Maja 
47) — dokonać kradzieży aż 600 par róż­
nego obuwia z jego składu.

Spraw cy, po opuszczeniu sklepu, w 
którym  grasow ać mieli przez kMka go­
dzin (!), pozostawili w kory tarzu  worek 
z obuwiem bez kartonów . Reńska tw ier­
dz*, że złodzieje zostali spłoszeni.

Tymczasem dochodzenia wstępne wy. 
kazały, że obuwie wyciągano po kolei z 
kartonów, które znów poustawiano na da­
wne miejsca (!!) w regałach.

Dalsze dochodzenia wykażą, czy cho­
dzi tu faktycznie o kradzież, czy też ma 
s ę tu do czynienia ze sfingowaniem kra- 
odzieży dla celów bliżej nieokreślonych. 
Trudno bowiem przypuszczać, by złodzie­
je mieli na tyle ochoty i czasu, by w y­
próżnione kartony  powkładać znowu ko­
lejno na daw ne miejsca na półkach. :

pod Katowicami-Zawodziem
Onegdaj o godz. 17,30 na t. zw. Bagnie, 

tuż za Katowicami-Zawodziem około 25 
metrów  przed tam tejszem i stawam i, han­
d larz Szlama B ftter z Sosnowca (uł. Koł­
łątaja 6) poprosił trzech przechodzących 
osobników, by  pomogli mu w łożyć koło 
na oś.

P o  w łożeniu ko ła  na  oś, B itter w y­
ciągnął z kieszeni płaszcza worek z pie- 
n ędzmi, zaw ierający 375 zł. i dał jednemu 
z osobników 50 gr., poczem oddalili się 
oni.

Po chwili jednak osobnicy ci wrócili 
ponownie do B ttera, prosząc go, by  dal

w iększy napiwek. Równocześnie jeden 
z nich przy łożył Bitterow i nóż do piersi, 
a dwaj inni trzym ali go za ręce, w ykrę­
cając je w tył. P o  zrabow an u całej go­
tówki, bandyci ulotnili się w niewiado­
mym kierunku.

Poszkodow any handlarz podał policji 
nast. rysopis spraw ców : 1) 155 cm. w y­
soki, silnej budow y oiała, tw arz  szeroka, 
bez zarostu, szary  płaszcz, czapka cie­
mna, na szyi sza. 2i 3) około 170 cm. w y- 
sok', szczupła budow a ciała, w ąs angiel­
ski, czarne kurtki i czapki. Spraw cy mo­
gli lc z y ć  około 20 lat.

PrzemysiowEy z i l i n y  nie M
Sijiaacia na rynku pracy w Zagłębiu Dąbrow skim

Wzcoraj w inspektoracie pracy w Sosnow­
cu odbyła się konferencja przedstawicieli ro­
botników z zarządem kop. „Baśka" pod Go- 
lonogiem, w sprawie kończącego się wymó­
wienia pracy robotnikom.

Zarząd wymówił pracę wszystkim robot­
nikom, rzekomo z powodu malej wydajności, 
robotnicy natomiast zwrócili się do inspektora 
z prośbą o interwencję, ponieważ kopalnia Na­
lega im z wypłatą należności.

Na wczorajszej konferencji zarząd zgodził 
się zatrudnić robotników na tych samych wa­
runkach do 15 lutego hr., przyrzekając czę­
ściową wyptatę zaległości.

14 lutego odbedzę się ponowna konferen­
cja. która zadecyduje o dalszym losie kopal' 
ni i robotników.

Onegdaj w fabryce gumowej „Westema" w

Wolbromiu wybuchł protestacyjny strejk ro­
botników na tle zaległości zarobkowych. n:e- 
wypiacanych przez zarząd fabryki. Wczoraj 
robotnicy podjęli pracę normalnie.

Trzeba dodać, że zarząd przyrzekł usku­
tecznić część należności w najbiższych dniach. 

•
W' stalowni braoi Woźniaków w Sosnowcu 

sytuacja nie uległa dotąd żadnej zmianie Ro­
botnicy strejkują, a zarząd nie potrafił do- 
tychozas wypłacić nawet zaliczki za zalegle
zarobki.

Robotnicy od 5 miesięcy nie otrzymywali 
zarobków, a wreszcie nie mieli co do ust 
włożyć, żyjąc prze* cały czas na kredyt — 
zastrejkowaH. . I

Kopalnia „Saturn", która posyła ponad 300 
ludzi na urlop turnusowy, pracuje tylko 3. a

Przed uiTeruchomtenetti
kopalni ..Pokój44

Doszła nas w czoraj alarm ująca wiado­
mość, że dyrekcja kop. „Pokój" w No­
wym Bytomiu zawiadomiła radę zakłado* ; 
wą kopalni o zam iarze unieruchomieni3 
w najbliższym czasie kop. „Pokój". na’e- 
żącej do Rudzk ego G w arectw a Węgi0* 
wego.

Zaznaczyć nałeży, że w  razie unieru- , 
ch o mienia kopalni, 1.600 robotników po­
strada możność zarobkow ania 1 chleb.

W  związku z tem odbędzie się w nie­
dzielę 29 bm. posedzenie  rady  zaklado- < 
wej kop. „Pokój" z  udziałem reprezentan­
tów w szystkich związków zawodowych.

Jeżeli tak dalej pójdzie w tempie. * 
czasem większa część kopalń na Śląsk* 
ulegnie unieruchomieniu.

Dokąd to w szystko zm erza?

Pośdg za włamywaczami
na ulicach Sosnowca

Wczorajsze) n<>cy na ulicy Mariackiej f
Sosnowcu miał miejsce niezwykły pościg polr 
c i za włamywaczami. Patrol nocny policji na­
tknął się nagle na ulicy na 3-cb młodych nięż- 
sczyzn. dźwigających ciężkie worki.

Na widok policji, osobnicy ci rzucił) de 
nagle do ucieczki, porzucając pakunki.

Rozpoczął się więc Pościg, w czasie które­
go słychać było również strzały, w korfeń 
ednak policji udało sie ująć 2 osobników — 
Stefana Marca (Robotnicza 7) I Jana Baran* 
(Perlą 31). Trzeci natomiast zdołał zbiec. — 
Okazało sic. Iż trójka ta dokonała włamani* 
do sklepu Spółdzielni Spożywców, a spako­
wawszy bogaty łup. natknęła sie na p°licłe* 
Obydwóch włamywaczźy osadzono w wie7*8* 
niu. a za zbiegłym wspólnikiem wszczęto P°* 
szukiwania, #

Woźnica, który cudem 
uniknę! śnderef

Onegda) na przejeździe kolejowym obok 
kop. „Klimontów", miało miejsce zderzenie lo­
komotywy z wozem.

Z powodu dużego i zasłoniętego wirażu. 
spodarz Józef K°waiczyk nie zauważył nad­
jeżdżającej lokomotywy, która też uderzył* 
gwałtownie w przejeżdżający przez tor jedno­
konny wóz.

Wóz został rozbity, a kawałki odrzucone 
daleko, poważne okaleczenia odniósł koń, na­
tomiast wyrzucony z wozu si*a uderzenia — 
Kowalczyk, cudem uniknął śmierci.

Odniósł on tylko lekkie rany. •—»

w b i t o  Iłowach
efróiŁWsctc&zdflBaffi

— Sąd Apelacyjny w Katowicach na 2-cł< 
tajnych rozprawach o szpiegostwo skaz** 
oskarżonych Paźdzlersklego i Rusina na kar* 
po 5 lat więzienia. Sąd Okręgowy w Kato­
wicach skazał onegdaj Leona Krzyżaka, oska­
rżonego o szpiegostwo, na 2 lata więzienia.

— 25 bm. około godz. 18,30 wskutek wa­
dliwej budowy komina, powstał pożar w biu­
rze Izby Handlowej i Przemysłowej w Biel­
sku, przy ul. Piłsudskiego 4 I zniszczył czę­
ściowo wewnętrzne urządzenia. Szkoda wy­
nosi około 3 000 złotych.

najlepszym razie 4 dni w tygodniu. — 
wszystkich prawie kopalniach Tow. Sosno­
wieckiego praca trwa 2 lub 3 dni w tyg0* 
dniu.

Spowiedź band W  Adamczyka na łożu szpllalnem
W czoraj odbyło się w szpitalu Sp. 

Brackiej w Bielszowicach pierw sze prze­
słuchanie ciężko rannego i operowanego 
członka bandy W ebera. 32-letniego Augu- 
łtyna Adamczyka z Bielszowic.

Przesłuchanie miało się odbyć już 
onegdaj, na drugi dzień po amputacji le­
wa nogi Adamczyka, z powodu jednak 
wiefk ego przem ęczenia bandyty, odłożo­
no je na dzień w czorajszy. Do łoża ran­
nego i silnie p rzez policje strzeżonego

bandyty  przybyli m. in. sędzia śledczy S.
O. dr. S trzelczyk z Katowic i inni przed­
stawiciele w ładz sądow ych, o raz policji.

Adamczyk, po dokonanej operacji, tra ­
wiony jest od 3 dni przez silną gorączkę, 
a pozatem jest bardzo przemęczony. 
Wobec tego przesłuchanie ograniczono do 
bardzo krótkiego czasu.

B andyta przyznał się jedyn e do doko­
nania napadu w Kleszczewie, (w grudniu 
ub. r.) w pow. Rybnickim, oraz napadu na

hurtownię braci Kulów w Nowej W si. w 
styczniu br.

W toku dalszych dochodzeń a re sz ty  
wano 5 dalszych osobników, których 
dał Adamczyk, a m ianow ice c z t e r e j  
bardzo silnie podejrzanych o u czestn ictw o  
w napadach wspólnie z bandą W ebera, * 
ednego o udzielenie pomocy bandytoiń-

Nazwiska aresztow anych ze wzgl?® 
na dobro ś’edztw a trzym ane są  obwito^® 
w tajemnicy
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ŚWIATA
— W piątek komisja budżetowa Sejmu 

Rzplitej dyskutowała w dalszym ciągu nad 
budżetem ministerstwa Skarbu. Dłuższe prze­
mówienie wygłosi minister Zarzycki, który 
zapowiedział rozpisanie wenetrznej pożyczki 
na pokrycie deficytu budżetowego. Komisja 
oświatowa kontynuowała dyskusję nad pro­
jektem ustawy o szkołach akademickich.

— Na piątkowem posiedzeniu Sejmu RzpU- 
tej załatwiono nieomal bez dyskusji szereg 
ustaw mniejszej wagL Posiedzenie trwało 
niewiele ponad godzinę.

— Klub PPS. zgłosił w Sejmie Rzplitej dwa 
wnioski. Jeden w sprawie zawieszenia eksmi- 
syj mieszkaniowych na przeciąg jednego r ku 
1 drugi w sprawie obniżenia stawek komorne­
go od mieszkań jedno do 4-izbowych Wniosek 
domaga się obniżenia o 50 proc. stawki ko­
mornego w domach czynszowych, podlegają- 
cych ustawie o ochronie lokatorów.

 W Krakowie odbył się z inicjatywy pre­
zydium delegacji kół naukowych olbrzymi 
wiec na Uniwersytecie Jagielińskim w spra­
wie rządowego projektu ustawy o szkołach 
akademickich. Wiec odbywał się w wef‘ " 
Koilegium Novum, gdyż największa sala nie 
mogta pomieścić blisko 4.000 młodzieży. Na­
strój wśród młodzieży był zdecydowanie opo­
zycyjny w stosunku do zamiarów ogran.czema 
wolności nauki.

_  Ministerstwo POczt I Telegrafów podpi­
sało rozporządzenie o obniżeniu opłat za tele­
foniczne rozmowy międzymiastowe. O^niżk 
dotyczyć będzie okresu od 7 do 9 godąny 
wieczorem. W tych godzinach międzymiasto­
we rozmowy telefoniczne kosztować będą o 
20 proc. taniej. #

_  W Moskwie odbyło się wałne zgroma­
dzenie Sowpoltorgu. Z ramienia SowieWw 
uczestniczyli w nim prezes zarządu Firsaw 
Werferberg. ze strony Polski zas Grynberg 
Czerski Za zgoda obu stron prolongowana 
została‘na okres dwóch tygodni wygasa ąca 
w piątek umowa o działalności Sowpoltorgu. 
W tym okresie mają być ponownie nawiązane 
pertraktacje miedzy Polską a Sowietami dla 
zawarcia nowej umowy.

— Silna fala ostrych mrozów, jaka nawie­
dziła Rosję w ostatnich dniach, jeszcze, sie za­
ostrzyła. Najostrzejsze mrozy panują na Sy­
berii. gdzie w Irkucku zanotowano 4i stopnie 
poniżej zera.

— W związku z ożywieniem się sytuacji 
politycznej Reichstagu, przybył do Berlina Hit­
ler i odbył szereg poufnych rozmów ze swo im 
przywódcami, omawiając niewątpliwie taktykę 
pat iii hitlerowskiej na najbliższem posiedzeniu 
Reichstagu, gezie -  jak wiadomo — ze stro­
ny Hitlerowców wpłynął wniosek o wyraże­
nie votum nieufności gabinetowi gen. Schłei- 
chera.

Trzy osoby spłonęły w hotelu
Mróz uniemożliwi! akcie ratunkowe

W edług doniesień z Detmold, w  p ią - . lokatorów, którzy oczywiście byli po- 
tek nad ranem wybuchł pożar w trzech- grążen] w głębokim śn!e. Przeważnie 
piętrowym hotelu „Zur Traube“ , k tóry  w byli to aktorzy kabaretowi, którzy zwy- 
krótklm czasie ogarnął cały budynek. kio w tym hotelu stawali. Ponieważ scho- 

W  hotelu przebywało tej nocy 15-tu dy zostały objęte płomieniami, wszyscy

N IE B Y W A Ł E  M R O Z Y  W N A D R E N J I

R en zam arzł na całej sw ej d ługości. L iczne parostatki zosta ły  uw ięzione  
m asach lodow ych. R ycina jest zdjęciem  topograficznem  tak iego  za­

m arzn iętego  parostatku w  pobliżu legendarnej skały „L oreley“.

!lS JŚlffllf I
Oszustwa na szkodę Kasy Chorych w Dąbrowie
Władze kontrolne Kasy Chorych w Dąbro­

wie wpadły na trop niesłychanej afery, która 
naraziła Kasę na poważne straty.

W aferze tej sensację stanowi osoba afe- 
rzystki. niejaka Helena Szewczykowa, miesz­
kanka Dąbrowy, dość ograniczona ©sobą z 
najniższe] sfery, która jednak przez dłuższy 
czas po mistrzowsku oszukiwała Kasę Cho­
rych. żyiąc wygodnie kosztem tej Instytucji.

Aiera polega na tem, że Szewczykowa w 
niewyjaśniony dotychczas sposób potrafJa 
zdobywać świadectwa zgonu, wydawane przez 
lekarzy, 7 któreml zgłaszała się do Kasy. po­
dejmując „pośmiertne". W ten sposób sprytna 
kobiecina uśmierciła kilkanaście osób, których 
większość, jak się okazało, wcale ne Istnia.a.

Oszustwo to wywołało w Dąbrowie niesły­
chane zainteresowanie.

Mróz i bieda zmusiły złodzieja
do odbycia Kary więzienia

13 bm. w Żorach (pow. Rybnicki), nie-1 ulotnił się w niewiadomym kTrunku. 
jaki Marjan Janiszewski, zam. w Często- Obecnie okazało sie, że Janiszewski za 
chowie (ul. Strażacka 29) skradł Marjd skradzione w Żorach pieniądze wykupił 
Polokowej, m ieszkance Żor 7 zł., poczerni bilet do Częstochowy, a zajechawszy tam,

ratowali się ucieczką na dach, a stamtąd 
próbowali się dostać na dachy sąsiednich 
domów.

Akcja ratownicza była niesłychanie 
utrudniona z powodu wielkiego mrozu, 
gdyż woda natychmiast zam arzała, pom­
py się psuły j sikawki mogły funkcjono­
wać Jedynję przy ciągiem ich ogrzewaniu. 
W rezultacie cały budynek spłonął do­
szczętnie, zaś w płomieniach straciły ży- 
cio trzy osoby, 10 zostało ciężko rannych. 
Zwłok nie można było odrazu zidentyfiko­
wać, gdyż były całkowicie zwęglone.

Dopiero dzisiaj w południo w jednvm 
z trupów rozpoznano ciało 19-to-letnieJ 
tancerki G ertrudy SkineckieJ. Dwie dal­
sze ofiary pożaru są prawdopodobnie 
takżo kobietami.

W  momencie, kiedy detmoldzka s tra t 
pożarna zajęta była gaszeniem ognia, 
wybuchł pożar w podmiejskiej miejsco­
wości Heillgenkirchen. Kilka domów ule­
gło zniszczeniu, jak również wielkie za­
pasy zboża. Szkody wynoszą przeszło 
100 tys. marek.

And,‘enc’a u m 'nV ra
przez... telefon

Obywatele małe] osady węgierskiej Bala- 
tonendródu nad Jeziorem Błotnem prowadzili 
spór 7 władzami mieisc°weml o }ak!eś pa­
stwiska. Spór rozstrzygnięty miał być prze* 
ministerstwo. Ponieważ podróż do Budape­
sztu pochłonęłaby dużo pieniędzy, pewien 
tamtejszy rolnik wpadł na pomysł. Zapropo­
nował. abv deputacja przedstawiła m nistrOwI 
sprawę telefonicznie. Zwrócono sie zatem do 
ministra rolnictwa Kailaya. aby o godz. 11-ej 
rano raczył wysłuchać deputacie telefon’cz- 
nie. Punktualnie o godz. 11 rozpoczęła się 
..audjenc'a". która trwała... pleć minut. W’nl- 
ster nietylko przyrzekł poczynić odpowiednie 
kroki, ale serdecznie gratulował gm'n’e no- 

slu. Zaznaczył, te  pomysł ten odpowiada 
dobie, kiedy trzeba na każdym kroku oszczę­
dzać Pisma wegierskle szeroko piszą o te| 
oryginalne! ,.audjencji“ I wyraża’a przekona­
nie, że tak dziać s!q bedzle w przyszłości, ho- 
wlera w ten sposób zaoszczędzi s’e dużo nie* 
tylko pieniędzy, ale i drogiego czasu.

zgłosił s e odrazu do tamtejszego więzie­
nia, celem odsiedzenia 6-miesięcznego 
wiezienia za kradzież, popełniona w gru­
dniu ub. r. w Częstochowie.

W idoczne ostatnie silne m rozy spo­
wodowały złodziejaszka do popełnienia 
nowej kradzieży i do udania się za skra­
dzione pieniądze do w 'ęzienia w Często­
chow e.

E D W IN  T . W C O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
70 , • 
O czek iw ano  te raz  p o w ro tu  odw aż- 
0 o ficera . S podziew ano  się, że lada 
dla  pow róci. T y m czasem  czekano  
w ieczo ra  nap różno . W  p rzy p u sz - 
tiiu, że m oże b łąk a  się po w y b rze - 
łódź  p odw odna  pop ły n ę ła  w  jedną 
rugą s tro n ę  w zd łuż  w y b rzeza , je- 
k napróżno .
P o szuk iw an ia  za  L yonsem , p ro w a- 
no jeszcze  na drugi dzień, pozo- 
y  bez sku tku . P o ru czn ik  L y o n s me 
>cił...
W ięcej szczęśc ia  m iał porucznik  
W ley-H ughes, k tó ry  pew nej nocy 
ly n ą ł na w y b rzeże , by  
po w ie trze  m ost koiejow y. /a m ia r  
uda ł m u się znakom icie  1 porucznik  
•y ley-H ughes p ow róc ił do sw oich

Śukces^ ten  da ł mu b o d ź c a id o  dal-
ch k a rk o ło m n y ch  w y czy n ó w , a  mię 

innem i uczyn ien ia  p róby  zniszcz 
w iad u k tu  pod Stefano , kolei 

-B ag d ad .
Zam iar ten  b y ł n iezw yk le  ry z y -
ny , bo w łaśn ie  tę  linję ko l®.',0ĥ

> n a jw ażn ie jszą , T u rcy  strzeg li - 
, s ta ran n ie . P rz y  w iadukcie  poa 
ano  s tra ż  tu reck a  b y ła  bard  
na.
P odczas w y k o n y w an ia  tego  zam '*" 
łódź podw odna, p rzydz ie lona  po­
mnikowi H ughesow i, p o d p łynę13 
mej no cy  jaknajb liżej w spom niane­

go w iaduktu . M ożna z niej b y ło  w i­
dzieć liczne ogniska, p rzy  k tó ry ch  sta li 
i siedzieli żo łn ie rze  tu reccy . P o za tem  
m ożna by ło  zau w aży ć  sy lw e tk i s tra ż ­
ników , p o ro zs taw ian y ch  na licznych  
drogach .

W  pow odzenie  akcji po rucznika 
H ughesa nikt nie w ierzy ł. T en  jednak  
nie odstąp ił od  sw eg o  zam iaru . R ano 
o godzinie 2 -giej pożegna ł się ze sw o i­
mi to w arzy szam i, za b ra ł ładunek  d y ­
nam itu na p lecy  i w y siad ł na ląd. P ły ­
nąć nie po trzeb o w ał, bo w oda w  tym  
m iejscu b y ła  dość g łęboka , a c iem ność 
nocy g w a ra n to w a ła , że łódź podw odna 
nie zostan ie  p rzez  nikogo spostrzeżona .

Do w iaduk tu  p ro w ad ziła  ty lko  je ­
dna droga . P o ruczn ik  H ughes u zb ro ­
jony  b y ł w  rew o lw er, o s try  sz ty le t, 
a nadto m iał e lek try czn ą  la ta rk ę  i g w iz­
dek sy g n a ło w y .

D roga, p ro w ad ząca  na w iadukt, 
b y ła  b ardzo  s tro m a  i c zęsto  o św ie tla ­
na reflek to ram i. W około  p an o w ała  ci­
sza, to też  poruczn ik  H ughes m usiał 
s tąp ać  o strożn ie , b y  nie zw róc ić  na sie ­
bie n iczyjej uw agi. L ada  krok  fa łsz y ­
w y, b y ł dla niego zgubą. M ógłby się 
bow iem  osunąć jaki kam ień i z ło sko ­
tem  sp ad ać  po ska listem  w ybrzeżu , co 
napew no zw ró c iło b y  u w agę  strażn i- 
ków .

Z achow ując w ięc jaknajdalsze śro d ­
ki o strożności, porucznik  H ughes u s ły ­

sza ł nagle za sobą jak iś g łos. O brócił 
się i u jrza ł nap rzec iw  sieb ie  ro słego  
żo łn ie rza  tureckiego , k tó ry  p a trz a ł na 
niego ze zdum ieniiem . T u rek  w idocz­
nie s ta ł  u k ry ty  na s tra ż y  i, s ły sząc  
nadchodzącego  poruczn ika  H ughesa, 
odczeka ł aż  ten p rzejdzie, poczem  do­
p iero  go zaczepił.

P o ruczn ik  H ughes nie trac ił jednak 
zim nej krw i. W idząc  n ap rzec iw ko  sie ­
bie żo łn ie rza  tu reckiego , b ły sk aw icz ­
nie rzucił się na niego i zatop ił w jego  
sercu  sz ty le t. S trażn ik  tu reck i nie w y ­
krz tu sił ani s łow a. N ikt nie u s ły sza ł 
tragedji, jaka  się w  tej chw ili ro ze ­
g ra ła .

D alszą drogę  o d b y ł porucznik  H ug­
hes czo łgając się w  s tronę  w iaduktu. 
O dy już był blisko m ostu, zau w aży ł, 
że w ykonan ie  zam iaru  je s t n iem ożliw e.

Żołn ierze tu reccy  rozpalili ognisko, 
k tó re  rzu ca ło  rzę sis te  św ia tło  na całą  
okolicę. O św ietlone b y ły  zw łaszcza  
filary  w iaduk tu . Na m iejscu kręciło  
się w ielu żo łn ie rzy . Zbliżenie się do 1 
filarów  by ło  rzeczą  n iem ożliw ą.

Żal m u by ło  p o w racać  bez w yniku. 
P o czą ł w ięc rozg lądać  się, c zy  nie na­
d a rz y  się okazja  w yrząd zen ia  n iep rzy ­
jacielow i innej jakiej szkody.

W reszc ie  sp ostrzeg ł. O koło 200 m e­
tró w  od w iaduktu , kolej B e r l in -B a g -  
dad  p row adziła  p rzez pew ien  m ost, 
zbudow any  z cegieł. M ost ten sp o czy ­
w ał na trzech  lukach . Ten m ost w ięc 
postanow ił zn iszczyć.

Blisko godzinę po trzeb o w a ł, by 
w pobliżu pełn iących  s tra ż  żo łn ie rzy  
tu reckich  p rzeczo łg ać  się  do sw ego  
celu. N areszc ie  d o ta r ł

P o d  jeden z luków  ułożył następnie 
dynam it i podpalił zapalnik, uciekając 
czem prędzej od n iebezpiecznego m iej­
sca.

P ra w ie  rów nocześn ie  z eksplozją 
dynam itu , ze w szy stk ich  stron  padło  
z re flek to rów  św ia tło , o św ietla jąc  ca łą  
okolicę. R ów nocześn ie  poczęły  padać 
liczne s trz a ły  z k arab inów  m aszyno­
w ych . S trze lan o  dziko, bez celu.

W  tem  ogólnem  zam ieszaniu  po­
rucznik  D ‘O y ley  H ughes s ta ra ł się 
zbiec w  k ierunku w ybrzeża .

T rzech , czy  cz te rech , żo tn ie rzy  tu­
reck ich  zau w aży ło  go jednak . R ozpo­
częła  się szalona gonitw a, w  k tó re j 
chodziło  o śm ierć , lub życ ie . Dzięki 
ty lko  g im nastycznym  i spo rto w y m  
zdolnościom , porucznik  H ughes szczę­
śliw ie m ijał sk a ły  i u rw iska , pozosia- 
w iając sw oich  p rześladow ców  daleko 
w tyle.

Z d ąży ł on n aw e t p rzy b y ć  na um ó­
wione z kom endan tem  łodzi podw od­
nej m iejsce, skąd  m iał dawfać znaki la­
ta rk ą  e lek try czn ą . Ku sw em u jed n rk  
p rzerażen iu  spostrzeg ł, że w czasie  
ucieczki la ta rkę ... zgubił.

Na chw ilę  s ta ł bezrad n y . O p rzy ­
tom niał, gdy  usły sza ł g ło sy  sw oich  
p rześladow ców , k tó rzy  szukali go 
w pobliżu. W idział św ia tła  i sły sza ł, 
że żołn ierze tu reccy  p rzeszukiw ali 
każdy  ką t ska listego  w ybrzeża. G dv 
pozostan ie  na m iejscu... będzie zgu­
biony. Zginie rów nież, jeżeli uciekać 
będzie dalej d rogą  lądow ą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok, pozbawio­

ny wyrokiem sądu w Bielsku mienia 1 na­
zwiska na korzyść Amerykanina I.nbara, 
po scysji z ks. Sulkowskim, oceni swej na­
rzeczonej. Klementyny udał się do swej 
matki, nad która znęcał się Lubar. Klim­
czok rozbił mu głowę, poczem uciekł w 
góry. Wkrótce jednak Lubar i ks. Sułkow­
ski zorganizowali za nim pościg. Klemen­
tyna w męskiem przebraniu wzięła udział 
w pościgu, przyczem ostrzegła Klimczoka 
przed niebezpieczeństwem. Po bezskutecz­
nym pościgu ks. Sułkowski przydzielił Lu- 
barowi jednego ze swych ludzi dla ochro­
ny. Człowiekiem tym była, na nleszcześcłe, 
przebrana Klementyna, która Lubar w do­
mu swym poznał } w szale zmysłów rzucił 
Się na nią. Naglę zamek stanął w pf°mie- 
łriach. Z za drzwi ozwał się głos Klimczo­
ka który oświadczył, że on to wzniecił 
pożar.

—  O n, a  nie k to  in n y  po d ło ży ł og ień  
p o d  dom , w  k tó ry m  p rzeży ł szczęśli­
w a  m ło d o ść ! B o racze j n iech a j ten  
d o m  sp łon ie  aż  do  fu n d a m e n tó w , ra ­
cze j n iech  go  s tra w i og ień , ta k , b v  k a ­
m ień  n a  k am ien iu  z n ie g o  n ie  p o zo ­
sta ł, n iżbyś ty  m ia ł w  n im  zam ieszk i­
w ać , ty , k tó re g o  obecn o ść  d o m  ten  
bezcześc i, ty , coś n ie g o d n y  żyć  pod  
ty m  d a c h e m !

Z k o n w u lsy jn y m  k rzy k iem  o d sk o ­
czy ł ru d o w ło sy  ode drzw i. P o z n a ł bo ­
w iem  d o b rze  g łos  n ieszczęśliw eg o , 
k tó re g o  zg u b ił d o szczę tn ie , g ło s  m śc i­
c ie la  te ra z , J a n a  K lim czo k a . —  W  
n a s tę p n e j chw ili je d n a k  rzu c ił się L u ­
b a r  do  d rzw i n a p o w ró t, p ró b u ją c  je 
o tw o rzy ć .

H a !  —  P rz e c ie ż  on  sam  je zam ­
k n ą ł, a k lu cz  w y rzu c ił n a  dziedz in iec . 
Z łap a ł się  sam  w  te n  p o trz a sk , k tó ry  
z a s taw ił na  K le m e n ty n ę !  J a k  p ijan y  
z a to czy ł się S zy m o n  L u b a r  aż  d o  łó ż ­
ka n a p o w ró t. T u  pad ł z g ło śn y m  
k rzy k iem  n a  k o lana .

—  O g ie ń !  o g ień ! —  ro z le g ło  się 
z do łu  po n o w n ie . —  Z am ek  je s t s t ra ­
cony , pali się na  w sz y s tk ic h  p ię tra c h . 
W sze lk ie  u s iło w an ia  u g a sz e n ia  o gn ia  
b y ło b y  sz a le ń s tw e m !

S zy b y  ok ien  p ęk a ły  od  ża ru  p ło ­
m ieni. C ze rw o n y  p ło m ień  w p ad ł 
p rz e z  o k n o  d o  syp ia ln i. L u b a r  n ie  
b y ł w  s ta n ie  p o d n ie ść  s ię  z k o lan . Z 
sze ro k o  y o zw artem i, szk lącem i o czy ­
m a p a trz a ł w 'z b l iż a ją c e  się zn iszcze­
nie. W te m  p o ło ży ła  się  d ro b n a  rą c z ­
k a  n a  je g o  ra m ie n iu  i p o s ły sza ł p rz y  
sob ie  s ło w a K le m e n ty n y :

—  N ie d łu g o  c ieszy łeś  się  sw o jem  
szczęśc iem , S zy m o n ie  L u b a r , bo  n ie ­
p ra w n ie  n a b y te m  d o b re m  n ieb o  n ie  
d a  się n ig d y  d łu g o  lu d z io m  cieszyć. 
N iech  i ta k  b ęd z ie , z g in ie m y  razem . 
C h cia łeś  m n ie  p rzec ie  za  ż o n ę ; d o ­
b rze , te  p ło m ien ie  b ęd ą  n aszem  m ał- 
żeń sk iem  ło ż e m !

—  N ie, n ie !  —  b ro n ił  się  p rzez  
zac iśn ię te  zęb y  L u b a r ,  p o d n o sząc  się 
te r a z  z k o lan . —  Jeszcze  je s t  jed en  
r a tu n e k :  s k ry te  d rzw iczk i! T a m tę d y , 
ta m tę d y  u c iek ać !  H a , d u szę  się !

B ia ław o  sz a ry  d y m  n iem al ju ż  n a ­
pe łn ił po k ó j, K le m e n ty n a  w idz ia ła , 
j a k  L u b a r  sp ieszy ł k u  śc ian ie , p rz e ­
c iw leg łe j łóżku . P o sz ła  za  n im , N ie- 
ty le  p o  to , b y  ja k  te n  tc h ó rz  szu k ać  
d ro g i o ca len ia , a le  d la te g o , że z a u ­
w aży ła , iż  S zy m o n  L u b a r  w  o s ta tn ie j 
d o p ie ro  chw ili zd ecy d o w a ł się  na  
s k o rz y s ta n ie  z ty c h  d rz w i sk ry ty ch . 
C óż b y ło  za  tem i d rz w ia m i?  J a k ą  t a ­
je m n ic ę  k ry ł te n  za m e k ?  J u ż  d o ta r ł  
L u b a r  do  śc iany . D rżącą  rę k ą  w y ją ł 
z  k ie szen i m a ły  .k luczyk  i o tw o rz y ł 
d rz w i u k ry te ,  k tó re  m ieśc iły  się  p o za  
jed w a b n ą  d ra p e r ją  ob icia . P o  k rę c o ­
n y ch  sch o d ach , k tó re  p ro w ad z iły  w  
dół, po czą ł sch o d z ić  p o sp ieszn ie . K le ­
m e n ty n a  p o s tę p o w a ła  tu ż  za  nim .

N ag le  k s iężn iczk a  w y d a la  o k rzy k  
p rz e s tra c h u . B o  te ra z , te ra z  d o w ie ­
d z ia ła  się ju ż  ta je m n ic y  zam ku . W  
c iem n e j zu pe łn ie  k o m ó rce , bez  o kna , 
k tó rą  o d b la sk  p o ż a ru  s łab o  ośw ieca ł 
t e ra z ,  s ta ła  b ia ła  p o s ta ć  k o b ieca , p o ­
d o b n a  racze j do  w idm a, n iż  d o  żyw ej 
is to ty . C iało  w y ch u d łe  o tu lo n e  było  
w  p ó d a r te  łach m an y , siw e w łosy 
sp ły w ały  w  p asm ach . G łód  i p rz e ra ­

ż en ie  zam ien iły  tę  k o b ie tę  w  is to tn y  
sz k ie le t żyw y. K to  b y ła  ta  n ieszczę­
śliw a, k tó rą  S zy m o n  L u b a r  tu  w  te j 
ta jn e j k ry jó w c e  zam k u  w ięz ił?  Czy 
to  b y ła  m oże  s ta ra  h ra b in a ?  N ie, n ie ! 
In n a  jak aś , c a łk iem  o b c a : w każd y m  
raz ie  p o ża ło w an ia  g o d n a  is to ta .

K tó ż  z a te m  k to ? ...
L u b a r  chciał w y m in ąć  to  b iałe  w i­

d m o , a le  k o b ie ta  z a s tąp iła  m u  d ro g ę .
—  S tó j,  S zym on ie  L u b a r !  —  k rz y ­

cza ła  k o b ie ta  zach ry p ły m  g łosem , 
c h w y ta ją c  g o  za p ie rs i i czep ia jąc  się 
w y ch u d łem i pa lcam i, ja k  szponam i, 
ta k  m ocno , że żad n y m  sp o so b em  nie 
m ó g ł się  z u śc isk u  je j w ysw obodzić .

—  S tó j, dziś m u sisz  r a z  w reszc ie  
ro zm ó w ić  się  ze m ną  o s ta teczn ie . Ł o ­
t rz e , co  ja  ci u czy n iłam , że m n ie  w ię ­
zisz  w  ty m  o k ro p n y m  lo c h u ?  C zyliż  
n ie  ja  d o p o m o g łam  ci do  tw e g o  o b ec­
n e g o  szczęśc ia , czy  to  n ie  ja?...

J ę k  s tra sz n y  p rz e rw a ł te  s łow a i 
n ie szczęsn a  s iw o w ło sa  k o b ie ta  leża ła  
n a  ziem i.

—  R o zp acza j tu  i u m ie ra j,  w ied ź ­
m o ! —  k rz y k n ą ł L u b a r . —  N ie  m o­
żesz  ju ż  b yć  d la  m nie  n ieb ezp ieczn ą , 
bo  sp a lisz  się żyw cem  w  ty m  zam ku . 
S ły szy sz  trz a sk  p łom ieni... ha , ha, i.ie 
czu je sz , ja k  z iem ia  ch w ie je  się pod  
to b ą ?  Z am ek  K lim czo k ó w  p łon ie , nic 
g o  już n ie  ocali.

K o b ie ta  w zn io sła  za łam an e  ręce, 
s ta ra ją c  się p o d n ie ść  z ziem i.

—- T o  k a ra  n ieb io s! —  zaw oła ła  
ro z ra d o w a n y m  g ło sem , k tó ry  pełen  
gjrozy, ro z leg ł się  w śró d  do k o ła  o ta ­
c z a jące j ich  zag łady .

K le m e n ty n a , b ęd ą c a  św iadk iem  
te j  sceny , w cisn ę ła  się w  kąc ik , d rżąc  
z p rz e s tra c h u .

—  N ie b y ł ci zn ać  p rzezn aczo n y m  
te n  zam ek , S zy m o n ie  L u b a r ,  n ieb o  
sam o  w y d z ie ra  g o  z tw o ich  szp o n ó w  
i ta k  sam o  w y d rze  ci z czasem  te n  
cały  łup , k tó ry  p rzy w łaszczy łe ś  sobie 
bezp raw n ie .

—  M ilcz, w ie d ź m o ! —  sy k n ą ł 
L u b a r , sch y la jąc  się z g ro ź n ie  w y cią ­
g n ię tą  p ięśc ią  n ad  n ieszczęśliw ą . —  
M ilcz, b o  inacze j n a  w iek i z am k n ę  ci 
u s ta .

—  M nie m o żesz  je z am k n ąć , S zy ­
m on ie , a le  p ra w d y  p rz e z  lo  n ie  za ­
g łuszysz . H a , n iech a j b ęd ę  p rz e k lę ­
tą , n iech  m n ie  za to  po  śm ierc i d o ­
s ięg n ą  w szy s tk ie  k a ry , za słu ży łam  na 
n ie , b o  to  ja , ja  sam a, w sk aza łam  ci 
d ro g ę , ja  to  p o d szep n ę łam  ci to  s tra sz  
ne o szu stw o ... A ch , p o tw o rz e , m o r­
d e rco !... T o  śm ie rć  m o ja !

K re w  try sn ę ła  je j z u s t. S zym on  
L u b a r  n ag le  p o d n ió s ł n o g ę  i całą  siłą  
w y m ie rzy ł c ios w  p ie rs i leżące j n a  
ziem i k o b ie ty ,

K le m e n ty n a  z ak ry ła  tw a rz  rę k a m i 
—  d rż a ła  ca łem  cia łem  z p rze ra ż e n ia .

—  D o b rz e  ta k !  —  zaw o ła ł L u b a r  
z d z ik o  w y k rz y w io n ą  tw a rz ą . —  P o  
co  b y ło  czek ać  aż s ię  s p a l i ; lep ie j 
być  p ew n y m . J e d y n y  św iad ek , k tó ry  
m ó g ł m i w y rw a ć  w sz y s tk o , com  ?do- 
by ł, za  chw ilę  p rz e s ta n ie  is tn ieć .

R az  jeszcze  rzu c ił sp o jrz e n ie  na 
w ijącą  się z bó lu  n a  z iem i k o b ie tę , po ­
tem  w y b ie g ł sp ieszn ie .

A  'czas ju ż  by ło , cą ła  izba, ja k k o l­
w iek  leża ła  po d  z iem ią , w  lochach , p o ­
czę ła  n a p e łn iać  s ię  dym em .

J a k k o lw ie k  d o tą d  n ie  w d a rły  się tu  
jeszcze  p ło m ien ie , p o b y t w  n ie j je d ­
n ak  g ro z ił  śm ierc ią .

K le m e n ty n a  p o s ły sza ła  jak  d rzw i 
z trz a sk ie m  za m k n ę ły  się  n a  zam ek  
za n im , ręce  o p ad ły  je j b ezw ładn ie* . 
A ch , L u b a r  u ra to w a ł się, o n a  p o zo ­
s ta ła  sam a  z tą  u m arłą .

—  Z g u b io n am , z g u b io n a !
B o  i ja k  m o g ło b y  je j się u dać  

w y jść  z te g o  p o d z iem ia?
R zu c iła  się d o  d rzw i, u s iłu jąc  je 

o tw o rzy ć . A le  w n e t p rz e k o n a ła  się, 
że w id o czn ie  L u b a r  z z e w n ą trz  k lucz  
p rzek ręc ił, a o  w y łam an iu  d rzw i an i 
sposób  by ło  m yśleć.

—  Z g u b io n a m ! —  jęk n ę ła  K le m e n ­
ty n a . —  O  m ój T a d e u sz u , coś ty  
u czy n ił?  K ied v ś p o d p a la ł ten  zam ek  
n ie  d o m y śla łeś  się, że ta , k tó rą  k o ­
chasz , z n a jd u je  się  p o d  ty m  dachem .

A le m oże  ta k  lep ie j, lep ie j, że tu  
p rzy jd z ie  m i u m rzeć . K to  w ie, czy 
o jciec  n ie  b y łb y  m n ie  sp rzed a ł tem u  
n ik czem n ik o w i?  W e s tc h n ie n ie ?  W ie l­
ki B oże , ta  n ieszczęśliw a  nie u m arła , 
po d n o si się, k o n a  ty lko .

I  w  te j chw ili k siężn iczk a  K le ­
m en ty n a  zap o m n ia ła  o  w ła sn em  n ie ­
b ezp ieczeń stw ie , dążąc  n a  pom oc 
n ieszczęśliw ej.

U k lę k ła  n a  ziem i, obo k  k o n a jące j, 
n ie b rzy d z iła  się d o tk n ą ć  b ru d n y ch  
je j ła ch m an ó w , p o d p a rła  ram io n am i 
je j g ło w ę  i sz e p n ę ła :

—  B ied n a  k o b ie to , n ie  m o g ę  cię 
w p raw d z ie  ocalić , a le  p rzy n a jm n ie j 
n ie  będ z ie sz  u m ie ra ła  sam otn ie .

O fia ra  S zy m o n a  szk lis te  oczy  
o tw a rła  s ze ro k o , sp o jrz e n ie  je j spo ­
częło  n a  K le m e n ty n ie , a s tra szn ie  
zm ien ione  ob licze ro zp o g o d z iło  się na 
chw ilę  i z łag o d n ia ło  coko lw iek .

—  C zyś ty  an io ł, k tó ry  zstąp ił, by  
z ab rać  m n ie  z te j z iem i?  —  szepnę ła  
k o n a jąca , a ch a rczen ie  p rz e d śm ie r tn e  
w y d a rło  się z je j p ie rsi. —  O , jak iż  to  
p ięk n y  p o s łan n ik  -B oży, n ie , ja  nie za ­
s łuży łam  n a  to , a b y ś  z s tąp iła  do  
m nie. O d e jd ź  s tą d , zo s ta w  m nie  m o­
je j n ie d o li; d la  m n ie  n ieb o  nie jes t 
p rz ezn aczo n e , racze j c h y b a  p iek ło  ze 
w szy s tk iem i je g o  m ękam i.

—  M ylisz  się, n ieszczęśliw a , —  
od p o w ied z ia ła  k siężn iczk a  łag odn ie .
—  J a  n ie  je s te m  an io łem . Z w ą m nie 
K le m e n ty n ą  S u łk o w sk ą  i ta k  sam o  
ja k  ty  sk a z a n a  je s te m  na śm ie rć  w  
tem  p odziem iu .

—  K le m e n ty n a  S u łk o w sk a  —  po ­
w tó rz y ła  z tru d e m  k o b ie ta . —  A ch, 
B oże 1 Ja k ż e  m i t ru d n o  m ów ić, a jed ­
nak te ra z , te ra z  p ra g n ę ła b y m  p o ży ć  
bo d aj k ilk a  chw il jeszcze  i zna leźć  
ty le  siły , aby  ci coś w a ż n e g o  po w ie ­
dzieć . P ię k n a  p an ien k o , czy  to  nie 
ty  je s te ś  n a rzeczo n ą  h ra b ie g o  Ja n a  
T a d e u sz a  K lim czo k a?

—  Je s te m  je g o  n a rz e c z o n ą  i p o ­
zo s ta n ę  m u  w ie rn ą  aż  do  o s ta tn ie g o  
m eg o  tch n ien ia , —  o d p o w ied z ia ła  
K lem e n ty n a , k tó re j na w sp o m n ien ie  
n a rz e c z o n e g o  łzy  s ta n ę ły  w  oczach .

—  N ieb o  w ięc  sam o , —  zaw oła ła  
k o n a jąca , z tru d e m  ch w y ta ją c  oddech ,
—  zsy ła  m i c iebie. M oże u d a  ci się 
je d n a k  s tą d  ocalić. J e s te ś  m łoda , 
w y trz y m a lsz a , ja  zaś  s ta r a  n ie  p rz e ­
ży ję  ju ż  te g o , te n  ło tr  m n ie  dobił... 
N a  szczęście  p rzec ież  ra z  jeszcze  
zb u d ziłam  się z m eg o  om d len ia , n ie ­
b o  ta k  chciało , b o  ja  m am  ci k s ięż ­
n iczko , p o w ie rz y ć  p ew n ą  ta jem n icę , 
k tó ra  m a  zw iązek  z w ła sn em  tw em  
szczęściem . Jan  T a d e u sz  K lim czok ...

—  O  k im  m ów isz , p ro szę , —  o d ­
p o w ied z ia ła  K le m e n ty n a  sm u tn ie , —  
czy  o m ło d y m  h ra b iu  Jan ie , k tó ry  do 
n ied aw n a  zam ieszk iw a ł ten  zam ek , 
czy  też  o  ty m  o k ro p n y m  cz łow ieku , 
k tó re m u  dz iś w o ln o  je s t  no sić  to  n a ­
zw isko

—  T e n , to  „ fa łszy w y  h ra b ia "  —  
w y k rz y k n ę ła  k o b ie ta . —  A ch , czem uż 
ja  żyć  n ie  m o g ę !  Z d a rła b y m  m u  m a ­
sk ę  z tw a rz y , ja , co  p o s iad am  d o w o ­
d y , że  on  n ie  je s t  sy n em  h ra b in y , ale 
ta m te n  d ru g i, k tó ry  zaw sze  uch o d z ił 
za je j syna.

K lem e n ty n ie  z a b ra k ło  g ło su  w  
p ie rs i ze w zru sz e n ia , s iln ie j u ję ła  w  
ra m io n a  k o n a ją c ą , p rz y c isn ę ła  ją do  
sw ej p ie rs i, ja k  g d y b y  ty m  sposobem  
p ra g n ę ła  p o w s trz y m a ć  uc iek a jące  z 
n ie j życ ie  i p rz e m a w ia ła  d o  n ie j b ła ­
g a ln ie :

—  O , m ów , p o w ied z  mi w sz y s t­
ko , co  w ie sz  o tem . B ó g  ci sił u ż y ­
czy. C zy  ju ż  s ły sza łaś , że Jan o w i 
o d e b ra n o  n azw isk o , że dziś je s t n ę ­
d za rzem  i lo s p o p ch n ie  g o  n io że  do  
n a jg o rsz y c h  czy n ó w , a  w sz y s tk o  to  
d la  te g o  S zy m o n a  L u b a ra ,  d la teg o , 
aby  on  z a ją ł jeg o  m ie jsce  na św iecie.

—  T o  o sz u s t!  —  z tru d e m  w y ­
d a rło  się  z p ie rs i s ta re j  k o b ie ty . —  
P ro sz ę , p o s łu ch a j m nie, m o je  dz ie ­
cię, i z ap a m ię ta j  d o b rze  m o je  słow a. 
Ja je s te m  tą  W ie n ia w sk ą , ak u sze rk ą , 
k tó re j h ra b in a  K lim czo k  poleciła  ow ej 
nócv  d z iecko  sw o je  zam ien ić  na o ie r- 
w o ro d n e g o  sy n a  z b a n k ru to w a n e g o  I 
kupca Lubara. D ała  m i p ien iąd ze , J

d u żo  p ien iędzy , a  ja  p o zo rn ie  zgodzi­
łam  się  spe łn ić  jej w olę .

—  P o z o rn ie , —  zaw o ła ła  u ra d o ­
w an a  K lem e n ty n a . —  Z a tem  n ie  za­
b ra ła ś  p an i d z ieck a  te j  nocy , nie za­
m ien iłaś  g o ?

—  W z ię łam  ze so b ą  dziecko , —  
d y sząc  c iężko , m ó w iła  u m ie ra ją c a , —  
w y n io słam  je , a le  po  u p ły w ie  godz i­
ny  p o w ró c iłam , p o ło ży łam  to  sam o  
d z ieck o  d o  ko ły sk i i p o w ied z ia łam  
h ra b in ie , że je j w o la  z o s ta ła  spe łn io ­
ną. U w ie rz y ła  m i, z n ien aw iśc i bo­
w iem  d la  n iem iłeg o  sobie  m ęża , nie 
sp o jrz a ła  p ie rw e j n a w e t na  w łasne  
dziecko .

— B ąd ź  b ło g o s ła w io n a  za te  sło­
w a, —  zaw o ła ła  K lem e n ty n a , a łzv  
rad o śc i p o la ły  się z je j oczu . —  A ch, 
w  ta k im  raz ie  J a n  n ie słu szn ie  zosta ł 
p rzez  sąd y  sk azan y .

—  N ie s łu sz n ie !  —  zaw o ła ła  ko n a ­
jąca , w zn o sząc  k u  n ieb u  w y ch u d łe  rę ­
ce, —  jak  B ó g  na  n ieb ie , n ie słu szn ie !

—  W  ta k im  raz ie  w szy s tk o  jeszcze 
da się n ap raw ić , —  m ó w iła  K lem en ­
ty n a , —  chc ia łab y m  w ied z ieć  ty lko , 
jak im  sp o so b em  u d a ło  się  L u b a ro w ! 
do k o n ać  te g o  n ik czem n eg o  oszu stw a . 
P rę d z e j,  p rę d z e j m ó w  k o b ie to . O , 
czem u ż n ag ie  ta k  p o b lad ła ś , czem u 
u p a d a sz ?

—  U m ie ra m , ję k n ę ła  n ieszczęśli­
w a. —  N ie m o g ę  już  d łuże j zn ieść 
ty ch  m ęcza rn i. B o że ! d o p o m ó ż  m i! 
Ś w ia tła ! P o w ie trz a !

K le m e n ty n a  w e s tc h n ę ła  te ra z  g o ­
rą c o  d ó  B o g a , a b y  ra c z y ł n a  k ilka  
m in u t ch o ćb y  jeszcze  p rz e d łu ż y ć  to  
życie , d o p ó k i n ie szczęśliw a  n ie  do ­
k o ń czy  sw eg o  w y zn an ia .

—  J a  sam a, —  ch a rc z a ła  k o n a jąca , 
d rżącem i rę k o m a  rw ąc  siw e włosy* 
d ręczo n a  bó lem , d rż ą c a  p rz e d  śm ie r­
cią , —  ja  sam a  d o ra d z iła m  m u  to  
o szu stw o .

—  B y ło  to  w  A m eryce. S zym on  
L u b a r  b y ł ta m  z łod z ie jem  k ieszo n k o ­
w y m , ry c e rz e m  p rz e m y s łu ; u w ió d ł on  
jed y n e  m o je  d z iecko , m o ją  c ó rk ę  Ł u ­
cję. B y ła  to  ta k a  d o b ra  dziew czyna* 
ta k a  p o s łu szn a  zaw sze , a le  on  z a tru ł 
ja d e m  je j serce.

—  K ie d y  sp o s trz e g ła m , że  ju ż  m u­
si k o n ieczn ie  w y jść  za  n ieg o , chcia­
łam  je j p rz y n a jm n ie j z ap ew n ić  jak ieś  
s tan o w isk o  n a  św iecie . P rz y je c h a ła m  
z n im  tu , do  B ie lsk a , p o p rz e d n io  opo­
w ied z iaw szy  m u w szy s tk o .

O d d a łam  m u  o s ta tn ie  m o je  p ie­
n iąd ze , a b y  m ó g ł w y to czy ć  p ro ces , a 
w y d z ięcza jąc  m i się  za  to , on  zam ­
kn ą ł m n ie  w  ty m  o k ro p n y m  lo ch u  i 
z a m o rd o w a ł te ra z , z a m o rd o w a ł!

D re sz c z  w s trz ą sn ą ł w y ch u d łem  
cia łem  k o b ie ty , K le m e n ty n a  k rz y k ­
nę ła , sąd z iła  b o w iem  już, że w sz y s t­
ko  sk o ń czo n e , że b lad e  u s ta  z am k n ę­
ły  się  n a  w ieki.

A le  W ie n ia w sk a  r a z  jeszcze  o tw a r­
ła  sz e ro k o  oczy  n ie ru ch o m e , p o k ry te  
ju ż  b ie lm em  śm ierc i, r a z  jeszcze z 
n a jw ięk szy m  tru d e m  p o p ły n ę ły  z p ie r­
si jej d źw ięk i:

— P o trz e b a  ci dow o d ó w , księż­
n iczko , bo  inacze j n ik t ci nie u w ierzy , 
ale d o w o d y  is tn ie ją , m o ja  c ó rk a  Ł u ­
c ja  je  po siad a , o d szu k a j ją , p rzy w ieź  
tu ta j ,  s taw  Ł u c ję  p rzed  sądem , ona 
p rz e c h o w u je  p a p ie ry , k tó re  s tw ie r ­
dzą...

—  G dzież  zn a jd ę  tw ą  có rk ę , — 
zaw o ła ła  K le m e n ty n a , —  p ręd k o , 
p ręd k o , m ó w  gd z ie  o n a  p rz e b y w a ?

—  W  A m ery ce .
—  W ie lk i Boże, A m e ry k a  je s t 

p rzec ież  w ielka... m ia sto , ulica , m ie­
szkan ie  ?!...

—  Ł u c ja , m o ja  c ó rk a , —  w y b e ł­
k o ta ła  sz ty w n ie ją c y m  języ k iem  kona­
jąca, ra z  jeszcze  p o d n o sząc  g ło w ę  * 
w p a tru ją c  się  n ie ru c h o m y m  w zrok iem  
w  K le m e n ty n ę . —  Z n a jd z ie sz  m oją 
có rk ę  w...

S tru m ie ń  k rw i po p ły n ą ł z u s t wy­
k rzy w io n y ch  bo leśc ią , ręce  w y c h u d ł  
ra z  jeszcze  z a trz e p o ta ły  w  p o w ie trzu  
ja k  sk rzy d ła  śm ie r te ln ie  z ran io n eg o
n ta k a , g łow a o p ad ła  na ->m sę  •' m ie­
rzy ła  z g łu ch y m  ło sk o te m  o ziem ię. 

lU iiłł d a lszy  n astąp i).



Po 18 lalach przymusowej M aczki...
K n y u w a  a roia paarafna Polana aa Ojczyzny

Do konsula polskiego w  M elbumie 
zgłosił się niedawno dziw ny interesant.

— Machał S taszak, rodem z Poznań­
skiego! — zam ddow al się konsulowi, 
zdziwionemu jego w ym izerowanym  w y­
glądem i dalekim od elegancji strojem.

—  Jakiś w łóczęga — obieżyświat! — 
pom yślał konsul, dość sceptycznie uspo­
sobiony do odwiedzin tego typu rodaków.

Dziwny interesant zaciekawił go je­
dnak od pierw szych słów :

— Od lat 18 tułam się po śwlecie, aby 
dostać się do ojczyzny!

Po słowach tych popłynęła opowieść, 
brzm iąca fantastycznie.

Staszak, jako żołnierz niemiecki, w li­
stopadzie 1914 r. dostał się pod Łodzią 
do niewoli rosyjskiej. .

Ranny w  brzuch, Staszak, dostał sie 
do szpitala palowego, skąd przewieziono 
go do Riazowa, a następnie w marcu 1915 
r. do Barnaułu na Sybir.

O sadzony w obozie jeńców z 200 Niem­
cami i Austriakami, po rewolucji paździer­
nikowej, gdy w iększość jeńców zbiegła z 
obozu pozostał w Barnauie i pracował 
jako ślusarz, wcale nieźle zarabiajac na 
życie i ciułając pieniądze na pow rót do 
ojczyzny. , , .

W  r. 1920 Staszak, uchodząc przed

wizorycznego jachtu, dostał się na pełne 
morze, skąd błądzących m arynarzy za­
brał statek amerykański i dostarczył ich 
do Melburnu.

Staszak, ciężko chory na febrę, odbył 
kurację w jednym z miejscowych szpitali 
i po dojściu do zdrowia, zameldował się 
w konsulacie polskim.

Dziś Staszak, dzięki opiece konsulatu, 
jest już zapewne w drodze do Ojczyzny, 
i jeśli ominie go jaka now a niespodzie­
wana przygoda, niebawem stanie na zie­
mi rodzinnej po 18 latach przymusowej 
tułaczki, okropnych, przejść i niesamowi­
tych przygód.

28 laf więzienia dia policjantów
za śmiertelne pobicie areszianla

W  K o w lu  na  sesji w y jazd o w ej s ą - | O sk a rża ł p ro k u ra to r  S tach u rsk i,
du ok ręg o w eg o  na ław ie oskarżonych  
zasiadł starszy przodow nik Marjan 
Rutkow ski, posterunkow y W ojczak, 
posterunkow y D em bacz, i post. Mir- 
ciuk.

S p raw a  p rzed s taw ia  się n a s tę p u ­
ją c o : W e  w si R adzyń , pow . K ow el-
sk iego , zo sta ła  d o k o n an a  kradz ież . 
P o lic ji uda ło  się u jąć  z ło dz ie i: W asi- 
luka  i M irczuka. R zeczy  już jednak  
u złodziei nie znaleziono, jednakże  
d o w iedz iano  się, że z n a jd u ją  się oneW  r. 1920 StaszaK, ucnooiząc przcu ,i...... J c  ,

k rw aw ym  pochodem bo'szewizinu, zna- 1 u p a se ra  F ilip a  B ucika, k tó ry  został 
i_ * .   : v\rYfcv7«V.j>  ; n r w  K iriarnarh  ta k  sil-lazł się w raz z rozbitkami armii Kotczaka 
we W fadywostoku. Po drodze skradzio­
no mu pieniądze i dokumenty. Nie mając 
Pieniędzy na dalszą podróż, Staszak pozo­
sta ł we W ładywostoku i po opanowaniu 
tego miasta przez bolszewików, osadzony 
został w więzieniu, jako posądzony o 
udział w  armji Korczaka i rosyjską szarżę 
oficerską. , ,

Groziła mu śmierć przez rozstrzelanie. 
Na szczęście zdołał się od niej wykpić 
i przesłany do więzienia w  Czyoie, prze­
siedział tam 9 miesięcy, oczekując na od- 
powiedź z  Niemiec, dokąd Czeka zwtóoić 
się miała po informacje, co do jego po­
chodzenia.

Nie mogąc dłużej wytrzym ać, Staszak 
obmyślił plan ucieczki Ukrył się pod sie­
dzeniem prym itywnie urządzonej ubikacji 
więziennej, przesiedział w okropnych w y­
ziew ach 8 godzin 1 nocą udek ł z w ię­
z ien ia .,. i.; V . ”......... ....!.

Z Ć zyty  po dwu latach pieszej w ę­
drów ki Staszak dostał się do Tybetu, 
gdzie obłożnie zachorow ał. U ratow ała 
go kuracja, przeprow adzona przez mni­
chów  tybetańskich w  jedinym z 'klaszto­
rów .

W  Tybecie przebył Staszak 5 Jat, zmu­
szony do posług klasztornych w zamian 
za opiekę w  chorobie.

U przykszyw szy sobie pobyt w śród 
mnichów, S taszak zbiegł z Tybetu, do­
ta rł po roku do jednego z  portów połu­
dniowych Chin i tu, zaangażow aw szy się 
jako majtek, na m ały handlowy statek 
angielski, odpłynął w  kierunku San Fran­
cisco. ,

Po  10 dniach podróży, w  czasie gw ał­
tow nej burzy, sta tek  rozbił się o skały 
m ałej w ysepki Polmerji.

C ztery  lata spędził tu Staszak w raz z 
rozbitkami i dopiero po wybudowaniu pro

Aresztowanie sprawców
faszystowskiego zamachu w Brnie

Według informacji z miarodajnego źródła, 
główny winowajca zbrojnego zamachu na ko­
mary piechoty w Brnie Morawskiem Kobsinek 
i Duchcsław Oaida zostali aresztowani przez 
Policję jugosłowiańską w miejscowości Makar­
yka (w Dalmacji), Przedstaw icie! dyploma­
tyczny Czechosłowacji w Białogrodzle wszedł 
w kontakt w związku z tera z policją jugosło­
wiańską

Syn sułtana Abdul- 
Hamlda

skrzypk ent w kawiarni
Abdul-Kadyr, syn zmarłego sułtana Abdul- 

Hamtóa | b. następca tronu tureckiego za™ 
szkuje od 1922 r. w Budapeszcie. Zrobił się 
5>n tu popularnym, skutkiem burzliwych scen, 
które stale urządzał swoim dwum tonom- 
które za każdym razem kończyły s'0 w komi­
sariacie policyinym. Ta popularność dopomo- 
gła Abdai-Kadyrowl, nieposiadającemu żad­
nych środków do życia do znalezienia pracy, 
przyjęto go, jako skrzypka i saksofonistę d° 
jednej z budapesztyńskich kawiarni. Przed kil­
ku dniami eks-ksiedu opisano za długi skrzyP-

a re sz to w a n y  i przy badaniach tak  sil­
n ie pobity, że  w krótce zmarł.

b ron ili adw okac i Z ab rock i i R ostock i 
z Ł ucka , o raz  G rek  Szym kiew icz 
Jarocz z K ow la. Starszy przodownik  
Rutkow ski przyznał się  do w iny. 
tw ierdząc , że  znajdow ał się w  stanie  
pijanym . W y ro k iem  sądu  zosta ł 
skazany  p rzo d o w n ik  R utkow ski na 
i z  lat w ięzienia, p o s te ru n k o w y  W ła ­
dysław  W ojczyk  na io  lat, post. D ę- 
bacz i Sojka po 3 lata w ięzienia, p o ­
ste ru n k o w y  M irc iuk  zo sta ł u w o ln io ­
ny., P ró cz  teg o  R utkow sk i m u si za­
płacić odszkodow anie w dow ie po 
zm arłym  paserze .

Miłość IZ-lelniego chłopca do 30 Eefniei wdowy
O n iezw ykłym  w ypadku donoszą  

z zaścianka Staniszki, gm iny N iew ia­
row skiej na W ileńszczyźn ie.

Zam ieszkały tam 17-letni Stani­
sław  K olanko zakochał się  w  30-let- 
niej W iktorji B orysew iczow ej, w d o ­
w ie pp  so łty sie , k tó re j się w kró tce  
ośw iadczy ł z zapew nien iem , że ją po­
ślubi za  kilka lat, a obecnie  żąda, by 
g o  kochała.

O czyw iście  ośw iadczyny te  przyję­
ła  B orysew iczow a hum orystycznie, 
zapew niając w ielb iciela żartem , że 
będzie go  kochała. T ym czasem  przy­
jechał onegdaj do niej w  sw aty  
39-letni M ichaj Ledzianko, bogaty  
w łościanin  z  sąsiedniej w si, o czem  
dow iedziaw szy  się K olanko, wpadł 
do izby i rzucił się  na przybysza z 
siekierą w  ręku. N apadnięty obezw ła­
dnił i obił rzem ieniem  chłopca, który  
pobiegł czem prędzej do stodoły  i w ró­
ciw szy  ze strzelbą do  izby, dal do Le- 
dzianki strzał, raniąc ją śm ierteln ie w 
g łow ę, poczem  rozkazał oniem iałej z

p rze rażen ia  B orysew iczow ej pod groź­
bą zam ordow ania w siąść  do sani, 
oczeku jących  n a  L ed z ian k ę , a k iedy  
ko b ie ta  spełn iła  raz k a z  puścił się  ca­
łym  pędem  przez w ieś.

B o rysew iczow a op rzy to m n iaw szy  
po chw ili, poczęła w zyw ać ratunku. 
Z aa la rm o w an i k rzy k am i w ićśn iaćy  za­
rządz ili pościg , w  czasie k tó re g o  osza­
lały chłopiec począł ostrzeliw ać się na 
w szystk ie  strony. Je d n a  z kul z ra ­
n iła  w  n ogę  35-letn iego  Jó zefa  M icha­
łow skiego .

P o  w y strze len iu  w szy stk ich  naboi 
fu r ja t  rzuc ił się na  B orysew iczow a. 
k tó rą  począ ł dusić, k r z y c z ą c „ J e ś l i  
nie chcesz być m oją, nie będziesz ni­
czyją!"  W reszc ie  s iln ie jsza od K o- 
lanki k o b ie ta  zrzuc iła  go  z sań i sk ie­
ro w a ła  kon ie  do  w si. W ów czas K o ­
lanko  po b ieg ł do  lasu  i usiłow ał sie 
pow iesić na rzem ieniu, lecz z d ję to  go  
n ie p rzy to m n eg o  i u lo kow ano  w  do ­
m u pod s tra ż ą , poczem  zaw iadom io ­
no o w yp ad k u  po lic ję  i w ładze śled­
cze.

Zakłady Forda slanęiy
Sirejic 150 fysięcy robolnlhów

Donoszą z Detroit, że zakłady Forda, 
zatrudniające ostatn-io przezszło 100 tys. 
pracowników, zostały zamknięte na czas 
nieograniczony.

Podobno przyczyną tego ma być strejk 
w fordowskich zakładach Briggs Manu- 
facturing Company, które dostarczały 
pewnych części aut i traktorów  do De­
troit — i bez których główne zakłady nie 
mogą funkcjonować.

W odpowiedzi na zarządzenie ro m a, 
pracownicy w szystkich jego zakładów

odpowiedzieli strejklem. Strejkuje prze­
szło 150 tys. robotników.

W  w ywiadzie, jakim udzielił Ford 
prasie, powiada on, że do lokautu zmusza 
go brudna machinacja bankierów oraz 
jego przeciwników. Ford jednak pragnie 
przezwyciężyć trudności 1 pokazać swoim 
przeciwnikom, io  samochody jego jednak 
ukażą się na rynku, a karoserjo zamówi

innel fabryce, a nie, jak dotychczas,

Oryginalny slrejk taksówkarzy
Zatamowali oni całkowicie komunikacie

W szyscy taksów karze W iednia i oko­
licy przystąpili niespodziewanie do 
strejku protestacyjnego przeciwko zbyt 
wysokim podatkom.

Kolo godziny 16, setki taksówkarzy, 
jakby na umówiony sygnał, zaczęło się 
zjeżdżać w kierunku placu Stefana, tak, 
żo wszelka komunikacja została w prze-

ce. podarowane mu niegdyś przez ojca. Abdul | c;agu kilkunastu minut w strzym ana, gdyż 
Kadyr założył protest, wskazując. Iż skrzypi wszystkio ulico zostały zapchane taksów- 
są narzędziem |eg0 pracy zarobkowe] I na d<> kgmj gjł{, rzeczy uStaja j komunikacja 
wód przedstawił zaświadczenie budapeszten- j j amwajowa, 
skięgo związku muzyków zawodowych. 11

Na ulicach Wiednia parkowało kilka 
tysięcy samochodów i setki tramwaji, 
a władzo poiicyjno głowiły się, jakby roz­
wiązać trudną zagadkę przywrócenia 
znów porządku.

Dopiero wieczorem do usunięcia blo­
kady taksówek W iednia, w ładze użyły 
wszystkich możliwych sił. 7.000 policjan­
tów | cały garnizon Wiednia był zajęty 
przy usuwaniu samochodów, przyczem 

. samochody, pozbawione szoferów, klero- 
i wano były przez szoferów wojskowych.

ilnei
kabaretów londynskfdi

Złośliwa grypa, grasująca po w szyst­
kich zakątkach wysp brytyjskich, w yrzą­
dziła Londynowi niepowetowaną stratę, 
zabierając mu ulubienicę mrs. Katarzynę 
Meyrinck, popularną „Królowę kabare­
tów".

Zmarła prawie nagie, po kilkudniowej 
gorączce, 56-letn. artystka, która w dniach 
młodości była przedmiotem westchmeń 
zarówno lordów, jak 1 burtuazyjnej mło­
dzieży. Ale tylko — przedmiotem w est­
chnień, śliczna Katy bowiem była zaw­
szą ideałem wierności małżeńskiej i mi­
łości macierzyńskiej.

Kiedy zdążyła, wśród ciągłych w y­
stępów w ydać na św iat 1 wychować aż 
ośmioro potomstwa, kiedy miała czas 
przyprawiać smaczne puddingi dla swego 
małżonka, znanego lekarza, było to jej 
tajemnicą.

Niesłychanie tkliwa dla swej rodziny, 
zamieniała się w lwicę, gdy chodziło 
o spraw y „zawodowe".

Nieustanne jej utarczki z władzami 
bezpieczeństwa, strzegąceml dobrych oby­
czajów na deskach scenicznych, uwiecz­
niała nierzadko karykatura.

W zyw ana często przed oblicze spra­
wiedliwości za przestępstw a „przeciw 
moralności*4, mrs. M eyrinck broniła się z 
humorem, wyciskając łzy śmiechu sę­
dziom I licznemu audytorium, które wa­
liło do sali sądowej jak do teatru.

Kończyło się oczywiście na gTzyw- 
nach i to wysokich. „Daily Mail" wyli­
cza, iż w oiągu ostatniego dziesięciolecia 
zapłaciła ona kar przeszło 5 tysięcy fun­
tów szteriłngów.

Jeen tylko Incydent skończył się dla 
niej nmiei wesoło, było to kilka lat temu, 
gdy aktorka stała u zenitu powodzenia. 
Zasiadła ona na ławie oskarżonych w Oid 
Bailey, wraz z  policjantem, którego zdo­
łała uczynić głuchym na swawolę pio­
senki swego repertuaru i skazana została 
na 15 miesięcy aresztu 1 robót przymuso­
wych. Był to jej jedyny 15-miesięczny 
urlop od rodziny i publiczności

Coraz częściej zdarza się  w  na­
szych dem okratycznych czasach, że  
książę, czy  hrabia, jjochodzący że sta­
rych rodów , żeni się  z  tancerką, chó- 
rzystką, m anicurzystką, a naw et po- 
kojówką...

W łaśnie pokojów ka, panna Irma 
E rfert, której jedynem  bogactw em  
jest nieprzeciętna uroda, zaczęła się  
n azyw ać: księżniczką na Stolbergu,
K oen igstein , R ochefort, W ernigerod, 
H ochstein , Eppstein i M uenzenberg. 
O  rękę jej poprosił ostatn io  po m ilej 
idylli w  górach Harzu, bogaty książę, 
W olf H enryk  Stolberg.

K siężniczka Juljana, dziedziczka  
tronu H olandji, kapitulow ać m usi 
przed... pokojów ką. Posiada ona  
w prawdzie doktorat prawa, cechuje  ją 
w iele zalet, lecz chociaż jest osobą o  
m iłym  w yglądzie , nie m ożna pow ie­
dzieć o  niej, aby, o ile chodzi o urodę, 
ryw alizow ać m ogła ze sk ro m n ą p an ­
ną Irmą Erfert. K sięc iu  S to lb erg o w i 
tak podobały się  p iękne, jasno blond  
w łosy  panny Irm y, jej niebieskie oczy  
że księżnićzka Juljana przestała w cho­
dzić w  rachubę jeg o  m ałżeńskich pla­
nów.

Rodzina m ożnego pana ostro  prote­
stow ała i za w szelką cenę pragnęła  
nie dopuścić do m ezaljansu. Republi­
kańskie prawa w  N adrenii nie sprzeci­
w iają się jednak teg o  rodzaju m ałżeń­
stw om , próżąe były zatem  protesty  
rodziny, tem  w ięcej, że książę upor­
czyw ie w alczył o  sw e szczęście.

W ładze aresztow ały cały komitet strej- 
kowy. W  kilku punktach miasta doszło 
1o drobnych utarczek, tak, żo w M z e  woj­
skowo były zmuszono obsadzić w szyst­
kio gmachy publiczne.

02236703
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On: — B udow a tego tunelu kosztow a­
ła 5 miłjonów łotych...

O na: — Tak, kochanie, tyle też jest on 
napew no w art.

SKĄPY SZKOT ZWIEDZA JEROZOLIMĘ.
Szkot: — Ile kosztuje przejażdżka łódką 

Po jeziorze Genezaret?
Izraelita przewoźnik: — Godzina 5 dola­

rów.
5 dolarów! Czy pan oszalał?! U nas w 

Szkocji za te pieniądze można mieć łódkę na 
cały sezon.

— Też porównanie! Tutaj jest Ziemia Śwlę 
ta. tu wszystko jest pamiątkowe! Po tem je­
ziorze Wasz Mesjasz piechotą chodził.

— Nic dzwnego, że chodził. Przy takich 
cenach za łódki.

PODAREK NOWOROCZNY DLA 
ŚPIEWAKA

— Proszę pana — mówi gość do sutrekta 
w księgarni — może mi pan da jakąś książkę 
na prezent noworoczny dla pewnego mojego 
znajomego śpiewaka...

W tej chwili podbiega uprzejmie początku­
jący praktykant księgarski:

— Proszę pana dobrodz eja. tutaj mam coś 
odpowiedniego — „podręcznik dobrego tomu".

WSPÓŁCZESNY PAN
Młode małżeństwo wyjeżdża do Zakopane­

go. Na dworzec przyszli na pięć minut przed 
odejściem pociągu.

Mąż ugina się pod ciężarem czterech kuf­
rów. dwóch waliz, sześcu pudełek z kapelu­
szami. trzech neseserów i dziesięciu innych 
pakunków-

Zmęczony stawia ćafv ładunek na peronie 
) ocierając pot z czoła mówi.

— Wiesz, moja droga, szkoda doprawdy 
żeśmy n.ie zabrali fortepianu!

— Uważam, że nie pora teraz na jakieś 
Ironiczne docinki

— Ależ. mylisz się, dusrlko, to wcale wie 
łrotrja, tylko widzisz kochanie, na fcrtepanie 
leżą nasze bidety.

Z DESZCZU POD RYNNĘ.
Pan (do swoiej sąsiadki przy stole):
Kto to ta brzydka pani siedząca na prze­

ciwko nas?
Pani: — To moja siostra.
Pan (zmieszany): — Przepraszam najmoc­

niej: przecież powinienem był zaraz domyślić 
się tego po podobieństwie!

FLEGMATYK.
Maier wchodzi do handlu żelaza:
— Proszę o iakiś mocny, praktyczny kubeł 

na wodę.
Przynoszą mu kilknanaścię kubłów. Majer 

ogłada óe skrupulatnie po kolei, targuje się za­
wzięcie. Wreszcie kupuje jeden, płaci i mó­
wi:

Zwycięstwo Kluzika z S. K. N.-Katowice
22 bm. odbyły się w Jastrzębiu-Zdroju za­

wody narciarskie; bieg terenowy 12 km. dla 
sen, oj ów, 6 km. bieg dla młodzieży i konkurs 
skoków. Zainteresowanie miejscowej i oko­
licznej ludności było ogromne. Już na godzi­
nę przed zawodami panował żywy ruch przed 
lokalem zbiórki. Zanotowano dużo gości z 
Rybnika i Wodzisławia. Punktualnie o godz. 
10,30 ruszyli juniorzy ze startu, o godz. 11,10 
zaś. startowali senjorzy. Pomiędzy nimi za­
wodnicy S. K. N Katowice, S. K. N. Rybnik. 
Harcerze. S. M. P. Rybnik. Trasa składała się 
z 2 okrążeń po 6 km.

Pierwsze miejsce senjorów zajął Kluzik 
Korneliusz (S. K. N. Katowice) w czasie 
1.19,50. 2) Sękowski Stanisław (Zw. Harcer­
stwa Polskiego) w czasie 1.20.25.

7 młodzieży zajął pierwsze miejsce Feliks 
Cnota, w czasie 0,45.2?, drugie miejsce Her­
man Teodor w czasie 0,46.45. obaj z „J. K N.“.

O godz. 15 odbył się konkurs skoków na 
malej skoczni. Startowało 9 senjorów i 3 ju 
njorów. Skocznia była formalnie oblężona 
przez ciekawych. Pierwsze miejsce zajął Her- 
ger Ignacy S. K. N. (Rybnik), 2) Sękowski 
Stanisław (Zw. Harc. Polskiego). Po oblicze­
niu wyników odbyło się rozdanie nagród zwy­
cięzcom. Organizacja zawodów poza małemi 
brakami bardzo dobra.

Należy stwierdzić wielką ruchliwość Ja­
strzębskiego Klubu Narciarskiego, który stara 
się przez intensywną propagandę pozyskać 
sympatyków i młodzież miejscową.

Przed rajdem narriarskim
Baron “a  - R 5vvn<a - Ustroń

Zapowiedziany na 29 bm. tradycyjny rajd 
narciarski Barania _  Równica — Ustroń, or­
ganizowany corocznie od pięciu już lat przez 
Śląsk; Klub Narciarski, wzbudził wśród sze- 
rok‘ch rzesz naszych narciarzy zrozumiałe za­
interesowanie. Poniżej podajemy pokrótce naj­
ważniejsze informacje organizacyjne.

Zbiórka uczestników grupy turystycznej 
rajdu 28 bm. wieczorem w schronisku P. T. 
L na Baraniemj, skąd grupa ta gromadną wy­
cieczką wyrusza w niedzielę już o godz. 6,.30 
rano. Zbiórka drużyn (po 5 uczestników) grupy 
turystyczno-sportowej, ubiegających się o na­
grodę przechodnią Gśl. Oddz. P. T. T. w tem- 
że schronisku, najpóźniej w niedzielę o godz. 8 
-n o  Wymarsz o godz. 9,30.

Wpisowe na rajd, łącznie z opłatą za pro­
tokół do odznaki górskiej PZN. — wynosi 1 
zł. od uczestnika, płatne przy zgłoszeniu u kie­
rownika rajdu w schronisku na Baraniej.

Uczestników, którzy zamierzają przyłą­
czyć się do rajdu dopiero w drugiej części, tj. 
na szlaku Kamienna — Orłowa — Równica — 
Ustroń, oczekiwać będzie na dworcu w Wiśle 
przewodnik w niedzielę o godz. 9,30 (po przy- 
jeżdzie rannego pociągu, wyjeżdżającego z Ka­
towic o godz. 5,50 przez Orzesze—Chybie).

Wyjazd uczestników obu grup na Baranią 
jest dowolny, przeważna ich ilość z Katowic 
i cikolicy wybiera się jednak wspólnie pocią­
giem turystycznym w sobotę o godz. 16,04 po­
południu do Wisły, stąd jeszcze wieczorem 
autobusem lub furmankami do Kubalonki lub 
zlewu Czarnej i Białej Wisełki i dalej na nar­
tach do schroniska.

Ze względu na panujące mrozy, uczestnicy 
winni się zaopatrzyć odpowiednio w ciepłą 
odzież. Na trasę należy zabrać dostateczną 
ilość wyżywienia.

P.'ęf carze Poznania
walczą z reprezentacją Budapesztu

2 lutego odbędzie się w Poznaniu ciekawe 
spotkanie pomiędzy reprezentacją Poznania i 
Budapesztu. Mecz wzbudził w kolach sporto­
wych zrozumiałe zainteresowanie ze względu 
na doskonalą f-ormę zawodników węg erskich 
i na ich pozycję w wśród najlepszych pięścia­
rzy świata.

Ncr<;ers!t»o
WSZĘDZIE DOBRE WARUNKI ŚNIEŻNE
Warunki śniegowe są nadal bardzo dobro 

W doi nach grubość powłoki śnieżnej wynosi j
15—30 cm., na górach 30—40 cm., w Beskidzie 
Śląskim częściowo ponad 60 cm. Mróz wszę­
dzie zelżał i wynosi od 8 stopni na Hali Gą­
sienicowej, do 10 stopni na Baraniej Górze 
Podczs dnia temperatura znaczn e się pod­
wyższyła, gdyż wszędzie w górach panuje 
pogoda słoneczna i cisza, albo słabe wiatry 
zachodnie. Zapowiedziana jest dalsza zwyżka 
temperatury. Szczegółowe komun katy nade­
słały tylko schroniska oddziału Górnośląskie­
go Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Po­
dług tych komunikatów powłoka śnieżna wy­
nosi:

Na Równicy: 68 om., temperatura o 8 rano 
—14 st. cisza, pogodnie.

Na Baraniej Górze: 35 cm., temperatura
rano —15 st.

Warunki dla narciarzy przy obu schroni­
skach bardzo dobre.

W reszcie Beskidu Zachodniego i w Ta­
trach warunki również bardzo dobre. — We 
Wschodnich Beskidach panują jeszcze ostre 
mrozy.

BACZNOŚĆ NARCIARZE!
Nowy pociąg wycieczkowy do Zwardonia-

Od 28 bm. do 18 marca br. kursować będzie 
w soboty, oraz dni przedświąteczne popołu­
dniowy pociąg turystyczny do Zwardonia. — 
Odjazd w sobotę lub dni przedświąteczne o 
godz. 14.52, przyjazd do Zwardonia o godz 
19.15. Odjazd w niedzielę lub św ęta ze Zwar­
donia o godz. 17, przyjazd do Katowic o godz. 
20 min. 50. _________

Z ż y ra  orqm'z(!(yi 
s * u f * o  i s y c l i

ŚLĄSKIE TOW. ŁYŻWIARSKIE.
25 bm. ukonstytuował się nowy zarząd S. 

T. Ł. w składzie pp.: prezes — konsul dr 
Alberg, wiceprezes — dyr. Brzozowski, skarb­

nik — dyr. W lińskł, kapitan sportowy — Lu­
bina. zast. kapitana sport. — Pniok, sekretar*
— Ludwik.

Postanowiono wydelegować na mistrzostwo 
Polski w jeździe figurowej, które ódbędz e s.9 
w Bielsku, 9 lutego: panie — Popowczowa,
Czorównę i Bzdckównę; senjorów — Grober-1  
ta, Bresiauera I i Kahtare; juniorów — SoikO 
i Bresiauera II. Jako sędziów na mistrzostwo 
Polski de'eguje S. T. Ł. dyr. Brzezowskiego 
; dr. Skul cza.
NIEZROZUMIAŁA DZIAŁALNOŚĆ P. Z. H L.

Polski Związek Hokeja na lodzie utrudnia 
pracę związkom okręgowym, nie odpowiada',! 
;ąc przez długi czas na l sty. Np. zw ązeKl 
poznański z tego powodu nie mógł załatwić . 
szereg ważnych spraw, zw ązauych z m.strzo* 
stwami. Np. nie mógł zweryfikować zawodów 
o mistrzostwo v klasie „A“ pomiędzy AZS. 1 
„Wartą", ponieważ ne otrzymał dotąd p> 
twierdzenia gracza AZS., Kowalskiego.

KARLICZEK -  BOCHEŃSKI.
29 bm. A. Z. S. (W-wa) organizuje w b> 

seme własnym międzyklubowe zawody pty* 
wackie z udziałem zawodników zamiejsco* " 
wych z Krakowa i Śląska. Karliczek (Śląsk) 
spotka się na 100 mtr. stylem dowolnym * 
Bocheńskim (AZS.), a stylem grzbietowym * 
Jastrzębskim (AZS) 1 z Platenszteinerem (Cra- 
covia).

UKARANIE ZAWODNICZKI.
Zawodniczka Angehisówna (Cracovia) uka­

rana została przez Polski Związek Pływacki 
dyskwalifikacją trzymiesięczną za nieupraw­
niony start w barwach AZS-u (Kraków) w za­
wodach pływackich U grudnia ub. r. w Kra­
kowie.

POLICYJNY W GISZOWCU,
W nadchodzącą mieilzielę Policyjny K. S. 

Sosnowiec wyjeżdża do Glszowca, g ir  ■ ro­
zegra mecz hokejowy o mistrzostwo.

N A S T Ę P C Z Y N I  T R O N U  H O I E N D E R -  
S K IE G O  N A  Ś L IZ G A W C E

K siężna Juljanna, n astępczyn i tronu  
w  H olandji (na  rycinie p o  lew ej 
stron ie) upraw ia z  zam iłow aniem  

sport łyżw iarsk i.

Prig^ody bezrobotnego Franek a

Choc'aż brak mu ;est ochoty, 
ale. że jest bez roboty, 
że oddawna nie pracuje, 
więc też Froncek wciąż fechtuje.

Gdy do Izby wszedł kowala,
„m u 11 e r‘‘ pysk wnet nań „w 3 
gębe strasznie swa skrzywiła 
\ do_. Ljabla go wysyła.

Froncek drugie drzwi otwiera, 
lecz aż dusza w n m zamiera, 
gdyż na włu.ne oczy widzi, 
lak nęuza ze wszystkich «zvdzł.

froncek osowiały, smutny, 
włóczy się jak tucli pokuty, 
wreszcie myśli: .iść precz trzeba, 
gdyż w s z ę d z i e  woia.a chleba!"

D ru k ie m  i nak iad em  Z ak ład ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia "  S. A. w K a to w icach . — R ed ak to r  odp o w ied z ia ln y  S t a n i s t a w  N o g a i ,


